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{Nr 275a. Dnia 5 października. 


| CENA KURJERA: 
| p, Yaki prenumeraty Kurjera 
k Szawskiego (wraz z codzien- 
f ZPłatnem wydaniem po- 
fa, 0) podane są w nagłówku 
| aa wieczornego. 
Bilka elna przedpłata na jedno 
È anie Kurjera Warszaw- 
Vrzyjmowaną być nie 


| mer pojedyńczy wieczorny 

(tj, p Poranny w dnie powsze- 

1 i kop, 3, poranny w niedzie= 

| ozrieta kop. 5. 

Środą Sorda Mecz, Fiawji P. 

|tz Brunona Wyznawcy. 
artek: Justyny Panny Męcz. 


| „Piątek: Brygidy Wdowy. 


Zachód 


Ubyło s 


KALENDARZ. 


Mioną słowiańskie: Dziś Zasława; jutro Bronisława. 
1 abożeństwa: W kościołach: św. Jacka przy ulicy 
Pa iśw, Józefa Oblubieńca N. Marji Panny na Krak.- 
0 godz. 9-ej zrana wotywy z powodu tygodnio- 
| „80 odpustu ku czci N. Marji Panny Różańcowej; w 
ele św, Franciszka Serafickiego przy ulicy Zakro- 


„skiej o godz, 10-ej zrana wotywa ku czci św. An- 
"lego, 


gromadzenia: Posiedzenie kliniczne członków To- 
ty Łystwą lekarskiego. (Lokal Towarzystwa—godz. 
lą Wieczorem.) 

m Vsławy; Wystawa obrazu Henryka Aleksandra 
x tarskiego „Z krainy gwiazd”. (Sala ratuszo- 
Ma od godz. 10-ej rano do b-ej wieczorem.)— Wysta- 
A Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, Krakowsk.- 
p cdm. nr, 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.)— 
Ystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
| q mie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 


€atpag Wielki: dziś „Aida” (występ gościnny p. Ja- 


1 


| oh Negri); jutro „Flick i Flock”*;— Rozmaitości: 


i „Przez zazdrość” i „Potrzebne grzeszki”; jutro „Na- 

jatciowie”;—M a ły (przy ulicy Daniłowiczowskiej : 

w siek dzwon” (1-szy raz); jutro „Gasparone”. 
Mą wieczorem.) 


n Teatr Butt: dziś przedstawienie rosyjskie: „Trzech 


| ać , A C= D 
Ogród Zoologiczny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- 
od godziny 10-ej rano do wieczora. 


"Mowa lorda Churchilla. 


| kT sobotę lord Randolf Churchill, najwybitniejszy 
® lordzie hre przedstawiciel gabinetu an- 
i hi pKie80, wygłosił w Dartford mowę, w której za- 
Się przeważnie sprawą bułgarską. 
ówca stwierdził, że jest ona „może” ważniejszą 
| nyy ży stkich innych, które zaprzątają dzisiaj u- 
y 


i lą Wieglej jesieni —wykładał lord Churchill—mie- 
ay wszelkie powody do mniemania, że unja buł- 
t Ea pod sterem ks. Aleksandra położy podwalinę 

Częśliwego i samodzieluego rozwoju Bułgarji, któ- 


"STAROSTA ZYGWULSKI 


Przez + 


Adama Krechowieckiega 


(Dalszy ciąg.) 
M Stadnicki przeraził się bardzo widząc taką zmia- 
W rzy E ra: kaina ni ei him 
ego we wszelakich wyprawach. Dołęga od la 
(nych był powiernikiem najtajniejszych jego my- 
u I zamiarów, toż nie dziw, iż na samo przy pusz- 
i? iż ten powiernik z pod jego influencji wy- 
4 NĄć się może, zląkłsię i przeraził bardzo, tem wię- 
NI x że mien, eri paniers iy ani prośby żadnego 
odnoszą skutku. Przyszło mu wreszcie na 
z” iż móże i lepiej się stanie, gdy Dołęga oddali 
4 z Lublina, gdzie go wspomnienie śmierci rodzica 
NE gnębić będzie, tedy już się wyjazdowi jego 
„Sprzeciwiał cale, a pożegnał go bardzo czule, 
i ekając jako sam niebawem do Łańcuta po- 
Ueszy, 
piZAczem Dołęga wyruszył tej nocy z Lublina, a 
| E Stadnicki z doborowym pocztem swoj zbrojnej 
tę 1eji Zosta wszy, kazał jeszcze przywołać. czekają- 
dy? w gospodzie Koziekę i zamknąwszy się z nim, 
i Ugo rozmawiał, wypytywał się pilnie o wszystko 
akień informacje dawał 


Ja 


Wschód słońca o godzinie 


Długość dnia godzin ” 11 {i 
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Wtorek. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


6 minut 8. 
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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. 


4 W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-€j rano do 1-ej w południe. 
kak księżyca o godzinię 
3 R TAk 
Wysokość wody na Wiśle stóp 0 onli 6 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 70 R. 


Bob Bygtdy Wdowy | 0 Ubgło Aa a | | 5 m 8. | Di 9 got 
i Redakcja, Administracja i Drukarnia: plac Teatralny nr 9.— Telefon Redakcji nr 126.—Felefon Administr. 1414. 


Onia 23 wrze śnia (5 października) 1886 r, 


CENA OGŁOSZEN- 

Reklamy: za jeden wiersa 
pierwszy raz 25 kop., każdy na~ 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
niaw numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz= 
nych. zamieszczane nie będą, 


Ogłoszenia do Kurjera przyj: -~ 


mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 

Sobota: Bogdana i Djonizego B. M 
Niedziela: Winc. Kadł., Franciszka 
Poniedz.: Placydy Panny. 

Wtorek: Maksymiljana Birtan, 


2 minut 6 w. 
6*r 


rej rosnąca potęga przyspieszy rozwiązanie kwestji | rań do utrzymania przyjaznych stosunków z wszyst- 


wschodniej. s 

Nadzieje te rozwiały się dzisiaj po większej czę- 
ści. Zanim młode państwo zdołało umocnić się we- 
wnątrz, udało się spiskowi sparaliżować powagę rzą- 
du i pozbawić Bułgarję jej władcy, cieszącego się 
zaufaniem. 

W tej chwili wolność Bułgarji, podobnie jak Ser- 
bji i Rumunji, zdaje się być silnie zagrożoną. 

Poważne to pytanie budzi naturalnie żywą uwagę 
w Anglji. Twierdzenie, jakoby nie dotykało ono 
ważnych i materjalnych interesów Anglji, wydaje 
mi się czczem. 

Sympatje Anglji dla wolności narodów są znane z 
dziejów, stanowią one tradycję polityki zewnętrznej 
Anglji. Europa zawdzięcza wiele swoich istotnych 
swobód usiłowaniom angielskim, które oswobodziły 
niegdyś Niemcy i Holandję z pod despotyzmu Filipa 
I-go i Ludwika ONA s 

ord Beaconsfield bronił w roku 1878-ym młodej 
wolności narodów bałkańskich, które mogły dostać 
się z pod deszczu tureckiego nierządu pod rynnę in- 
nej wszechwładzy. 

Mowa węgierskiego prezesa ministrów, p. Tiszy 
dowodzi, że utrzymanie wolności i niezawisłości 
księstw naddunajskich i podbałkańskich stanowi je- 
dną z zasadniczych podstaw polityki austro-węgier- 
skiej. Anglja wita przeto z żywem zadowoleniem 
fakt, że mocarstwo, najbardziej w sprawie wscho- 
dniej interesowane, daje początek do wielkiej mię- 
dzynarodowej akcji. 

Lord Salisbury powiedział r. 1878-g0 w Manche- 
ster, że straż austrjacka stoi na blankach twierdzy 
i będzie strzegła czujnie wolnomyślnej polityki trak- 
tatu berlińskiego. 

Jakiekolwiek zmiany w naszej polityce zewnętrz- 
nej ważny ten fakt zamanifestowania się Anstrji wy- 
woła, czy zmniejszy on ryzyko naszego odosobnie- 
nia i wyłącznej odpowiedzialności, w każdym razie 
na to liczyć wypada, iż rząd dzisiejszy nie da się 
zepchnąć siłą z torów swej tradycyjnej polityki. 

Są w Europie mocarstwa, które 8zczerze I powa- 
żnie pragną uniknąć wojny; inne mniej są Szczęśli- 
wie położone i od czasu do czasu objawiają pożało- 
wania godne dążności zaczepnej natury. Obowiąz- 
kiem jest rządu angielskiego dołożyć wszelkich sta- 

Nazajutrz, gdy słońce ku południowi już się pod- 
nosiło, z gespody „pod Barankiem” piękny poczet 


| 


kiemi mocarstwami i dawavia pojednawczych rad, 
celem osłabienia międzynarodowych współzawo- 
dnietw i pokojowego rozwiązania wspólnych tru- 
dności. 

Gdyby wszelako zaszły okoliczności, których nie- 
bezpieczna natura zmusiłaby nas do uczynienia wy- 
boru, to sympatje a nawet poparcie Anglji będą z pe- 
wnością po stronie tych mocarstw, które pragną po- 
koju Europy i wolności narodów, a wystąpienie na- 
sze w interesie tych idei rozstrzygnęłoby sprawę za- 
pewne bez potrzeby uciekania się do środków gwał- 
townych. 

Polityka nasza będzie miała stały punkt przed o- 
czami; będzie ona unikała zarówno półurzędowego 
mieszania się, jak niepotrzebnej inicjatywy i samo- 
lubnego, trwoźliwego wyosobnienia. 

Spodziewam się, że polityka ta przyczyni się do 
utrzymania powszechnego porządku i bezpieczeń- 
stwa, które dla postępu i szczęścia państwa wielko- 
brytańskiego bezwzględnie są potrzebnemi. 


_ WIADOMOSCI BIEŻĄCE, 


= Oczekiwana oddawna i kilkakrotnie zapowia: 
dana rewizja magistratur sądowych stała się na,resz- 
cie faktem. W dniu wczorajszym zjechał do War- 
szawy jeden z rewidentów, dyrektor departamentu 
ministerjum sprawiedliwości, Bilbasow. Po przed- 
stawieniu się starszemu prezesowi izby sądowej, de- 
legat ministerjnm przystąpił do rewizjf I go departa- 
mentu cywilnego i II-go karnego, szczegółowo prze. 
glądając księgi kancelaryjne i początkowe akta z 
roku bieżącego. Jednocześnie na żądanie p. Bilba- 
sowa przystąpiono do sporządzenia we wszystkich 
departamentach wykazów statystycznych z ruchu 
spraw, stanu archiwum i czynności członków za rok 
ubiegły i bieżący. Drugi delegat, towarzysz ober- 
prokuratora departamentu kryminalnego kasacyjne- 
go senatu, p. Raszed, bawiący obecnie w Łodzi, o- 
czekiwanym jest w tych dniach w Warszawie, Ma on 
zająć się rewizją departamentów kryminalnych, a 
przygotowany przez obu rewidentów referat przedsta- 
wiony będzie p. ministrowi sprawiedliwości, Manas- 
seinowi, którego przyjazd zapowiedziano na 10b. m. 


ptali zalęknieni mieszkańcy lubelscy, wygladając 
przez drzwi i okna i przypatrując się zdala ciekawie 


zbrojny na ulice Lublina wyjechał. Przodem na | owemu orszakowi w trwożnem oczekiwaniu cò z tego 
tet i koniu tureckim, skarogniadym z gwiazdą | wyniknie. 


iałą na czole, który rwał się i parskał dzielną ręką 
jeźdźca hamowany, jechał p. Stadnicki. Ubrany był 
w szaty ciemne, jakby żałobne, jeno delia czerwo- 
na, szkarłatna, sobolami podszy ta, Z olbrzymim takim- 
że futrzanym kołnierzem, spływała mu z ramion. 
Od zapon bogatych brylantowych, od guzików tej 
delji złotych z djamentami ostremi, biła jasność 
nadzwyczajna;.djamenty bowiem owe „mieniły sig 
w promieniach słonecznych tęczowem1 barwy, że 
jeździec i koń jego w rzędzie wspaniałym, bo nietyl- 
ko alszband wodze i czaprak, ale nawet strzemiona 
kapały od złota, srebra i drogich kamieni, zdawali 
się poruszać w innem jakiem8ś, cale nie ziemskiem, a 
olśniewającem świetle. Na twarzy p. Stadniekiego 
wczorajszego przygnębienia Już widać nie było; biła 
z niej wielka śmiałość, która w nikim nie uznaje pa- 


Na ratuszu wiedziano już, że p. starosta zdąża 
zbrojnie ku niemu, Zrobił się tam tumult wielki, 
tembardziej, że właśnie niemal w tym samym mo- 
mencie przybył tam imóp. Łukasz Opaliński z kilku 
dworzany swymi, których konie przez pacholików 
trzymane, stały u bramy. Lękano się tedy krwa- 
wego starcia przy takiem spotkaniu dwóch nieprzy- 
jaciół, zwłas zeza po onem zajściu świeżem na Wie. 
niawie. Nalegano na p. Opalińskiego, aby ratusz 
opuścił i nie wywoływał zniewagi trybunału, to też 
on wyszedłszy, właśnie na koń wsiadał, gdy p. Sta- 
dnieki już zdala go vjrzawszy, pędem nań wleciał. 

— Nie umykaj, mości starosto, bo cię dogonię!.„— 
krzyczał. ? ' 

Pan Opaliński cale też uchodzić nie myślał. Nie 
brakło mu odwagi, jakkolwiek rycerskiej postawy 


na i przed niczem się nie ugnie i również wielka po- | nie miał, a w ruchach, głosie i twarzy znać było wy- 


garda, która sią urąga przemocy przeciwnika i naj- 
większe szyderstwo, które jest zemstą duszy za do- 
znane, a niepowetowane krzy wdy... 

Obok niego jechał Zawiski, także pięknie przyo- 
dziany i na dzielnym bachmacie; najbliższy orszak 
tworzyli jezdni rycerze w ciężkiej zbroi, a za nimi 
silny oddział Sabatów, którzy także byli w strojach 
jakby świątecznych, a uzbrojeni dzielnie. 


| 


| 
| 


pieszezenie i delikatność Jakby niewieścią. Wycho- 
wany w krajach cudzoziemskich, ubiór też miał na 
sobie krojem włoskim sporządzony, a bogaty bardzo 
Twarz jego biała, delikatna, młoda i świeża, byk 
piękna i zawżdy niemal rozjaśniona uśmiechem, który 
zdawał się przyrosły do ust różowych, nieco jednak 
wąskich i ściętych. Uśmiech ten pokrywał misternie 
wszelakie uczucia i chyba już w najwyższem wzbu 


Na wzgardę sądów trybunalskich jedzie!—sze- | rzeniu ustępował z oblicza. Właśnie teraz znika 


/ 


Wczoraj we wszystkich departamentach trwała do 
późnej nooy gorączkowa czynność, wywołana ko- 
niecznością sporządzenia wykazów. 

= Ponieważ działalność nowych wodociągów roz- 
poczęła sią z początkiem września r. b., przeto za- 
rząd kanalizacji został wezwany, aby przedstawił 
władzy wyższej. do zatwierdzenia skład osobisty 
personelu. W budżecie na rok bieżący umieszczoną 
została na ten cel suma 19,590 rs., którą rozdzielono 
w stosunku rocznym jak następuje: na stację pomp 
na Czerniakowskiej 11,190 rs., na stację filtrów Ko. 
szyki 5220 i na dozór nad siecią rur 1140 rs. Pozo- 
stającą resztę w ilości 2040 rs. przeznaczono na o- 
płacenie mieszkań, mających się dla urzędników 
wynająć, na opał i światło. Równocześnie z podzia- 
łem tych sum przesłauą została władzy miejskiej 
imienna lista urzędników i oficjalistów przy eksplo- 
atacji nowych wodociągów zatrudnionych. 


= Ważną wiadomość mamy do zakomunikowa- 
nia właścicielom domów, przylegających do ulio 
wymienionych w nr. 166 naszego pisma, a na któ- 
rych ułożone zostały nowe rury wodociągowe. 
Ogólne bowiem jest mniemanie, że właściciele, któ- 
rych nieruchomości połączone są ze starym wodocią- 
giem, będą i nadal wodę z tego źródła otrzymy wali. 
"Tymczasem mniemanie to jest mylne. Skoro tylko 
rozpocznie funkcjonować nowy wodociąg, co w pier- 
wszej połowie roku przyszłego nastąpi, stara sieć 
rur wodociągowych zostanie natychmiast w tych 
ulicach zamkniętą a właściciele domów nie połączo- 
nych z nowym wodociągiem, pozostaną bez wody. 
Przeto radzimy wszystkim tym właścieielom w prze- 
ciągu zimowych miesięcy dokonać w swych nieru- 
chomościach połączenia z nową siecią rur, aby pó- 
źniej nie byli nagle zaskoczeni bsakiem wody. 


= Pobór opłaty od koni po 3 rs. za sztukę 
na bieżące półrocze, rozpocznie się dnia 14go 
b. m. w kasie miejskiej pomoeniczej. Kontrybuenci 
przed tą datą otrzymają wezwania płatnicze. 


= Towarzystwo farmaceutyczne warszawskie 
w wydawanych przez siebie Wiadomeściach farma- 
ceutycznych ogłasza o wakujących pięciu stypen- 
djach przeznaczonych dla słachaczów farmacji w u- 
niwersytecie warszawskim, a mianowicie z zapisu 
ś.p. Feliksa Szteynera BO rs, ś.p. Marji Fabjan 
40 rs., $. p. Szymona Fabjana 50 rs., $. p. Anastazego 
Sucheckiego 60 rs. i$. p. Franeiszka Sokołowskiego 
50 rs. Nadto Towarzystwo przypomina, że z dniem 
1-ym stycznia upływa termin konkursu o nagrodę 
150 rs. za najlepszą pracę naukową w języku pol- 
skim z dziedziny farmacji lub nauk przyrodzonych, 

== Sprawą lombardu przy ulicy Wareckiej prze- 
ciwko pp. Korzunowi i v. Mesterowi, wyznaczona 
na wczoraj w I-szym depertamencie cywilnym izby 
sądowej, z powodu spóźwiotej pory ina żądanie 
obrońców odłożoną została do 12-go listopada r. b. 

== Z teatru i muzyki. 

* p, Marja Prylińska, śpiewaczka, po długiej cho- 
robie przyszedłszy do zdrowia, ma wystąpić w „A- 
frykance”, w roli Seliki. 

* Na program środowego wieczoru w Towa- 
rzystwie muzycznem składają się między innymi 
fortepianistą p. Brykner, który odegra: „Sonatę ap- 
pasionatę* Beethovena, „Melodję* Paderewskiego, 


on na widok zygwulskiego starosty. Była tam snać 
między nimi wielka nienawisć, bo g twarzy: p. Opa- 
lińskiego, zwykle różowej, zbiegła krew wszystka, 
oczy zamigotały iskrami gniewu a dłoń schwyciła 
kurczowo rękojeść szabli. 

— Mości Stadnieki—przemówił stłamionym gło- 
sem — nie umykam przed nikim i przed waćpanem 
uchodzić nie myślę, jeno chcę uniknąć gwałtów pod 
bokiem trybunałh... 

— Gwałtów!— przerwał Stadnicki—a nie jest.że 
gwałtem zamordowanie mego dworzana na Wienia- 
wie przez twoich pachołków? Nie jest.że gwaitem, 
iżeś się udał na łnp, na rozbój po drogach, żeś ma- 
jętności moje Czarną i Stadniki Małe haniebnie splą- 
drował?.. 

Oblicze p. Opalińskiego bladło coraz bardziej, 
usta krwawił, gryząc je w srogim gniewie, a nie mo- 
gac przerwać potoku słów Btądniekiego, który gło- 
śno krzyczał; od czasu do czasu tylko, przez zaciśnię- 
te zęby, odpowiadal: 

— To odwet za krzywdy mi zadane,.. zdajmy się 
na rozsądek zacnych senatorów... a niech osądzą, 
iżeś to waćpan pożytek od majętności moich szpetną 
1 sromotną raping mi odebrał... 
opitat bt S a e sex sąd już zdawać nie 
towniejszej fani. ósta żygwulski w coraz gwał- 


—4śA to zaś wszystko, co przytaćzasż 
przeciwko mnie, tom ci łacę, 4 łżesz!. . „mr c 


Na tę obelgę, twarz Opalińskiego zadrgała kur- 
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„Etiudę* Szłeetzera i „Polonez“ (as dur) Chopina i 
anna Aleksandra Dąbrowska, która odśpiewa „Per- 
do“ Mozarta oraz „Serenadę* Zarzyckiego. 

Pan Juljan Jeromin zaśpiewa „andante cuntabile” 

eleńskiego oraz „Tęsknotę* Rubinsteina. 

Koncert rozpocznie orkiestra amatorska wykona- 
niem uwertury z op. „Flet zaczarowany” Mozarta, 


= Z Towarzystwa dobroczynności. 

Na posiedzeniu wydziału dochodów niestałych w 
dniu wczorajszym w gmachu warszawskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności odbytem, prezes Józef br. 
Krasiński zaproponował urządzenie wystawy obra- 
zów, bronzów i kosztowności, znajdujących się w 
możniejszych domach, 

Projekt ten został jednomyślnie przyjęty i w tym 
celu postanowiono zaprosić na naradę artystów ma- 
larzy na posiedzenie następne, mające się odbyć w 
poniedziałek. ; 

Dalej obradowano nad urządzeniem kiermaszu i 
w tym celu uproszono członków pp, Dunina, Lewan- 
dowskiego, Lochbmana i Piechowskiego o zajęcie się 
wyszukaniem odpowiedniego lokalu. ` 

W końcu zadecydowano odnowienie sali teatrzy- 
ku i zaprowadzenie w niej gazu, oraz poruczono do- 
tychczasowemu komitetowi teatralnemu urządzenie 
12-tu przedstawień, na które już uzyskanem zostało 
pozwolenie. | 


= Konferencje młynarskie. 

Jak wiadomo, w czerwcu r. b. w sekcji drugiej 
Towarzystwa przemysłu i handlu odbywały się kon- 
ferencje młynarskie, których dalsze obrady odro- 
czone zostąły do pierwszej połowy bieżącego mie- 
siąca. 

Na zebranie to zapowiedziało swój przyjazd wielu 
piekarzy z prowincji oraz kilku techników 1 obywa- 
teli ziemskich, zajmujących się kwestją mlewa. 

= Zmiana nazwy. 

Przy zakomunikowaniu projektu ustawy zawiązu- 
jącego się Towarzystwa Łowieckiego tutejszym 
władzom, dla zaopinjowania przed przesłaniem do 
zatwierdzenia ministerjam spraw wewnętrznych w Pe- 
tersburgu, zwrócono uwagę na niewłaściwy tytuł in- 
stytucji, 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, w języku rosyj- 
skim tytuł nowego Towarzystwa i istniejącego od- 
dawna t. zw. klubu myśliwskiego, zupełne okazał 
sig ROA: 

a razie więc mogłoby się wydawać, że powstał 
zamiar założenia drugiego Towarzystwa, chociaż 
podobne już się znajduje. 

Jest to tylko pozór, ponieważ świadomi zakresu 
działania klubu myśliwski?go i zamierzonego celu 
zawiązującego się Towarzystwa, doskonale widzą 
istotną różnicę między temi obu instytucjami, 

Pierwsza z nich przerodziła się w resursę, w któ- 
rej strzelanie de celu iłowy stanowią dodatkowe 
rozrywki, nie mające nie wspólnego z ochroną zwie- 
rzyny i racjonalną reformą w kraju gospodarstw 
łowieckich, druga zaś tę reformę stawia na pier- 
wszym planie, o czem łatwo można się przekonać 
z treści ustawy. 3 

Dalej t. zw. klub myśliwski, w którym składka 
roczna wynosi kilkadziesiąt rubli, dla szczupłego 
grona osób zamożnych jest dostępny, 2 w zawiązu- 
jącem się Towarzystwie opłata roczna będzie wyno- 


siła 15 rs., składający zaś jednorazowo przynajmniej 
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BO rs, uważani za członków-założycieli, zwolnien j 
zostaną raz na zawsze od wszelkich składek rot", 
ch, 

Różnice więc są znaczące, a tylko nazwa podo” i 
bna, która mogłaby się stać przeszkodą w zatwie” 
dzeniu ustawy. wiłó 

Z tego powodu, kółko inicjatorów postanow. in 
zmienić pierwotną nazwę: „Towarzystwo Łowieckie 
na „Towarzystwo ochrony zwierzyny”, 

== Ze sportu, ub 

W trzecim dniu gonitw dodatkowych konie tu ri 
szych sportsmenów biegały całkiem bez powodzenie 

Wyścig koni dwuletnich wygrała bar. Wulff „Soay 
nambaula”, chowu p. T. Dorożyńskiego, podozas gdy | 
jego własna „Anunejata” była dopiero trzecią, , 
„Milda* Ign. hr. Ledóchowskiego czwartą pomiędty 
sześcioma współzawodnikami. ` s $ 

„Wojak“ p, Ursyna Niemcewicza przyszedł 8 
statnim w wyścigu uzylatków, a „Pepita” trzecią 4 y 
gonitwie, w której była gorącą faworytka. A 

Wyścig panów wygrał pułk, Curikowa „Czaterto” 
ze stada hr. Branickich, bijąc siedm koni, w ich lież 
bie „Teodozję* hr. Ledóchowskiego pod p. St. wo 
towskim i „Sea-King* p. St. Komierowskiego pod 
właścicielem, ` Ł: 
R Konie p, Wł. Mysyrowicza powróciły już: do 

0818, 

Do zamknięcia sezonu w Moskwie pozostaje Kr 
8zcze pięć dni gonitewnych. | 

= Domy modlitwy. y 

Według źródeł urzędowych, w Warszawie i 0% 
Pradze włącznie, istnieją dwie synagogi oraz ; 
izraelskie domy modlitwy. f 

W rachubę nie wchodzi kilka domów zamieni% 
nych na prowizoryczue modlitewnie podczas uroch - 
stych świąt żydowskich. 


= Kasy rzemieślnicze, i 
W obecnej chwili kasy rzemieślnicze znajdują sią l 
w istnem oblężeniu przez proszących o pożyczki. å 
Kandydatów do pożyczek jest tak wielu, iż zarząć 
widział się zmauszonym zaprzestać przyjmowania dal 
szych żgłoszeń, dopóki nie znajdzie się w posiadali” - 
rozporządzalnych fundaszów. Ó | 
= Dawna sztuka. 
"Temperowanie piór wyszło tak z użycia, 
którzy je wykonywają, należą do rzadkości. 
„ Warszawa posiada artystę tego rodzaju, który 4% 
sila sklepy i pojedyńczych nabywców. ; 
Temperuje on cztery tysiące sztuk tygodniowo? | 
to mu daje dość korzystny sposób do życia. Ki 
= Bez opieki. 8 
Od pewnego czasu w okolicy Podwala ukazuje sią 
niemłody obłąkany mężczyzna. if 
Chory głośno wyśpiewuje improwizowane pieśnią 
TY iż „jest urzędnikiem kolei i ma czapkę za tr% 
ruble”, , 4 
Biedak, pozbawiony opieki, jest ofiarą gawiodź A 
ulicznej, czyniącej zabawkę z nieszczęścia bliźnieg 


= Honorarjnm lekarza, l 

Jeżeli słusznie potępia się interesowność lekar 
wymagających znacznego honorarjum od biedak? 
lub nawet odmawiających swej pomocy gdy nie 73 
wprzód zapłaceni, równięż godni potępienia są 
którzy wyzyskują pracę lekarza, odmawiając 
należnego wynagrodzenia. 


czowo; koń jego silnie szarpnięty niespokojną ręką, 
wspiął się do góry i rwąc się naprzód, tak się kn 
Stadniekiemu zbliżył, że obaj wrogowie niemal oko 
w oko zmierzyli się płomiennem nienawiścią spoj- 
rzeniem, 

Zdawało się, że krwawe starcie jest nieuniknionem 
Po ostatnich słowach zygwzulskiego starosty zaległa 
nagle cisza, że słychać było eiężki, a przyspieszony 
oddech, wychodzący z piersi obu zapaśników, któ- 
rzy stali tak chwiłę nieruchomo naprzeciw siebie, 
gotowi rzucić się do walki śmiertelnej. 

— Śmiercią mi za tę zniewagę zapłaciszłwy- 
szeptały wargi Opalińskiego, który już szablę z po- 
chwy dobywał, 

Widząe to jeden z jego dworzan, zaufany snać, a 
wiekiem już starszy, zbliżył się doń i półgłosem za- 
klinać począł, aby do umiarkowania przyszedł. 

— Na miłość Boga!—mówił—opamiętajcie się jw. 
panie! Tu, pod bokiem trybunału, to crimen! 

Zreflektował się też nieco p. Opaliński i ko nia swe- 
go cofnął wstecz a Stadnicki zaśmiał się szyderczo, 
mówiąc do owego dworzana: 

— A zabierzcież sobie ztąd waszego wypieszezo- 
nego, zamorskiego cudaka! Niech mi jeno Ww oczy nie 
włazi i niech się nie rzuca, bo go zduszę! Znaj moją 
łaskę, mości Opaliński... Puszezam cię dziś, bom zna- 
cznie silniejszy, jeno ci na przyszłość zapowiadam: 
strzeż się mię odtąd na wszelkiem miejscu, Woaę 
i śpiąc, czy to w kościele, czy w twych komna 


| 


aia 
leżajskich, bo na twem gardle, za krzywdy moj? 
mścić się będę... 

Mówił to z mocą, ale już z większem szyderstwem 
niż gwałtownością. Z pierwszej zapalczy wości ochi 
nąwszy i sam snać nie chcąc doprowadzić do KT ið 
rozlewu, a kontent z takiego publicznego upokorzegy 
nienawistnego przeciwnika, juź jeno szydził, a E 
Opaliński nie odpowiadał nie, wciąż miarkow® 4 
przez owego dworzana, Stadnicki zwrócił konie AP 
ulicę i jak pierwej, z głową dumnie podniesie 
spokojny na pozór, pojechał dalej na czele swój 
orszaku, do domu, kędy zbór dysydencki się mieś? 0 
Tam zaś mało nie wiele zabawiwszy, jeszcze ja” 
dnia miasto opuścił i już tylko wzgardliwie ra” g. 
nami ruszył, gdy mu doniesiono, jako trybunał ig. 
dał wyrok, wzbraniający mu pobytu w Lublinie iJ” 
go obwodzie pod surowemi karami. cie 

Nie obeszło się jednak i bez krwawego zajś ji 
Gdy już wyjeżdżali z Lublina, Sabatowie doj a* 
zabawiających się na przedmieściu kilkunastć, 527 
chołków leżajskich, a poznawszy jako to by je- 
mi, z którymi owa nieszczęśliwa była bójka 2% abili, 
niawie, napadli wnet na nich kupą, dwóc®, | ko- 
ranili kilku, trzech zaś pojmawszy, powrozami peó 
ni swych powiązali i tak w tryumfie, jakby J° 
wojennych, do Łańcata wiedli. > 


Koniec pierwszej części. 


Do 
-Dosia 
W arszawą, 
na. i$"pniu r. b. dwoje dzieci p. R. zachorowało 
„gwałtowną błonicę. 4 2: SE 
> ©zwano lekarza D., który na niezbyt wygodnej 
tyczce odbył trzymilową podróż. 
'ednego dżiecka nie dało się ocalić i to umarło na 
Re drugie zaś lekarz polecił przewieźć do War- 


| 45 awy, 
| R yzjłęki energicznej, sumiennej kuracji dziewczynka 
tw 


ie na waj przysłał lekarzowi honorarjum w kwo- 

E 10 rs., nie zachowując nawet prostej formy grzecz- 
Mości podzi kowania za pomoc. 

tę oburzony lekarz udesłał owe 10 rs. i wypisał ka- 
i tyczny rachunek, żądając 30 rs. > 

ÕS to otrzymał odpowiedź pełną pogróżek i obelg, 
FR innemi zaś p. R. nie pamiętając o ocaleniu 

poka, uczynił lekarzowi szorstką wymówkę, iż 

BR „o złą ordynację stał się sprawcą śmierci dru- 
ih Z 

p Mak taki zarzut lekarz D; wystąpił ze skargą s4- 
| © wą, wszczynając podwójną akcję, a mianowicie: 
_ ,/Wilną o honorarjum 80 rs. z przeznaczeniem 
1. ha pieniędzy na cel dobroczynny, oraz karną o 
p lgi listowne. 

I odwójna ta sprawa została w dniu” onegdajszym 
I Wądzoną w IV-ym rewirze sądu pokoju. 
Bt szystkie okoliczności w skardze wyłuszezone zo- 

ały najzupełniej potwierdzone, więc sędzia przysą- 
Wszy powodowi wraz z kosztami 36 rs. skazał 


jj dto Mojżesza R. za obelgi na pięć dni aresztu po- 
- "oyjnego, 


l i = Prestidigitatorstwo w praktyce. 
p 


Jankiel W., zamieszkały pod nrem 12-ym na Dziel- 
ych kapitalista, wypożyczający potrzebującym pe- 
dlor šùmki przy gwarancji, na procent nieokró- 
ony, 
W początkach kwietnia zgłosił się do W. młody 
złowiek B., z prośbą o pożyczenie 300 rs. na prze- 
Ciąg pięciu miesięcy, a na gwarancję należności zło- 
Żył garnitur brylantowy, składający się z kolczyków, 
Toszki i pierścionka. 
Ostrożny W., po przekonaniu się u jubiłera, iż 
zejioty gą warte z górą 400 rs., zdecydował się na 
ky ózkę, lecz B. również okazał się ostrożnym, 
adąc 2ą warunek, iż garnitur zostanie przez niego 
owinięty 4 płótno, na którem położy się pieczęcie. 
pE ożyczający nic nie miał przeciw temu warunko- 
e i otrzymał od B. kwit takiej treści, iż w oznaczo- 
„Jm terminie depozyt będzie wydany, lecz po uisz- 
Czeniu 300 rs., w przeciwnym zaś razie W, staje się 
 Włageicielem klejnotów, zawartych w pudełku. 
i Cała manipulacja opieczętowania odbyła się w o- 
EN WwW, jego żony, a nawet sasiada, Her- 
a J, 
Kiedy w poczatkach września termin pożyczki u- 
Yuął, a B. się nie zgłaszał, wierzyciel zawiadomił 


tatę klejnotów. 

A sit prosił jeszcze o zwłokę przez parę ty- 
Odni, 

ry jareswwie, gdy ita dobrowolna prolongata minęła, 

(aj zdecydował się pieczęcie rozłamać i sprzedawszy 

© wosdzdat gotówkę ze znacznym zarobkiem wy- 
ofać,” 

k Jakież jednak było przerażenie W., gdy w pudeł- 
U, zamiast spodziewanego garnituru, znalazł ùłożo- 
© na wacie puste gilzy od nabojów rewolwero- 
ych. 

Rozpacz W. nie miała granie. 
Przecież on sam, własną ręką, w obecności żony i 

bBasiada wkładał klejnoty do pudełka, które B. o- 
lązywał i pieczętował w ich oczach. 

Lejnterpelowany dłużnik odmówił wszelkich wy- 

Jaśnień. 

Wierzyciel postanowił przeciwko B. wystąpić na 
drogę sądową. 


== Niemiła niespodzianka, 

W dniu onegdajszym p. W., korzystając, iż lokal 
la Marszałkowskiej, który od bieżącego kwartału 
Wynajął, do połowy przez poprzedniego lokat 
został opróżniony, począł się powoli przenosić. 

Przed południem w trzech pokojach meble zostały 
Umieszczone, a resztę rzeczy p. W. zamierzał prze- 
Nieść dziś lub jutro. 

(Dymczasem wczoraj rano otrzymuje wiadomość 
przez stróża, iż wszystkie przewiezione meble, w pa- 
tę godzin po umieszczeniu, zostały e pr f 

— Przyszedł komornik, pokazał papiery i na 
prowadzone wozy wszystko zabrali. 

Zdumiony W., który nie poczuwał się do żadnego 

gu i nie mial sprawy sądowej, udał się bezzwło- 
Cznie na miejsce, gdzie sprawdził oznajmienie stró- 
à poprzedniego lokatora już nie 
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takich należy p. Mojżesz R., człowiek zamożny, 


dający dwa sklepy, a nawet spory folwarozek | ruchomości, jakie znalazł w mieszkaniu, a ponieważ 


wierzyciel sprzeciwił się w oddaniu zajątych rzeczy 
pod dozór dłażnika, więc je zabrano na skład, mie- 
szczący się w jednym z domów na Twardej. 


piero na drugi dzień po fakcie. 
wioną, gdyż komisarz żąda przeprowadzenia for- 
malnej sprawy o wyłączenie, wzbraniając się wydać 
zajętych ruchomości, 


zdrowiała, a ojciec jej za ośm wizyt w mieście i, ) 
tek i stracić sporo czasu, zanim rzeczy swoje od- 


bierze, 


ją kijowsko-brzeską, uległ wypadkowi, który szczę- 
śliwie się zakończył, a jednak mógł go kosztować 
życie. DY n 17147 


mę, w pełnym biegu, chciał bowiem z powodu silne- 
go bólu główy odetchnąć świeżem powietrzem. 


równowagę i wypadł obok plantu. 


ciągu. 


dziwny sposób ofiarą podejścia padł niejaki 


BO ustnie, a następnie listownie, iż narazi się na u-_ 


1886 r. 


czeniem dochodu na ochronki dła dzieci i na opłatę 
wpisów za niezamożnych uczniów miejscowego gim- 
nazjum, 
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Rzeczywiście komisarz sądowy opisał wszystkie 


wego, dochód cgółem wyniósł rs. 756 kop. 65, a pò- 
nieważ urządzenie zabawy kosztowało tylko rs. 98 
kop. 981/,, pozostało zatem czystego zysku rs, 657 
kop. 66!/4, : $ 

Z kwoty tej 300 rs. przeznaczono na wpisy, resztę 
zaś na ochronki, BRE 


= Nowa fabryka, 

W okolicach Lublina ma powstać wkrótce fabry- 
ka proszku odwaniającego, na wzór istniejącej w 
Otwocku, 

Fabrykacją ma zająć się, jak donosi Gaz. lub., 
spółka złożona z kilku krajoweów, którzy zamierza- 
ją znacznie obniżyć cenę proszku i tym sposobem u 
powszećhnić jego użycie. 

Założyciele rachują na obszerny zbyt proszku w 
Lublinie, | 


= Torf rąbieński. | 

Zwany z wystawy rolniczej warszawskiej torf rę- 
bieński stanie się niezadługo artykułem handlu. 

Dzien. łódz. dowiaduje się, iż p. Wilhens na współ- 
kę z pewnym mieszkańcem Pabjanie zamierza zało- 
żyć przedsiębiorstwo wyrabiania różnych przetwo- 
rów z torfu rąbieńskiego. 
Z Z SAE E DESA 

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


O tem wszystkiem p. W. został zawiadomicny do- 


Przykra ta pomyłka nie może być odrazu napra- 


ym sposobem p. W, musi ponieść pewien wyda: 


== Szozęśliwe ocalenie. 
Nocy ouegdajszej p, Manes Wejnszejt, jadąc kole- 


A 


Pan W. rozespany w szedł z wagonu na plattor- 


Tymczasem oparłszy się o pręt zamykający przej: 
ście, dostał zawrotu głowy, a przechylony stracił 


Na razie W. zemdlał, lecz niebawem podniósł się, 
czując tylko silne POM A 

Pasażer nie mógł się nawet zorjentować gdzie jest, 
lecz pomimio bólu w boku, udał się w kieranku po- 


gu | 
Tak doszedł do dróżnika, a ten przeprowadził p. ) aana 
W, na stację Rożyszcze. : 8 į 2 

Ocalony pasażer zatelegrafowawszy do Brześcia, opdazyi ten owoc gra wybitną rolę w liczbie przy- 
aby mu tam zostawiono rzeczy, następnym pocią- | Praw uchennych. Sezon jednak pomidorowy jest kró- 
gióm udał się w 'dalszą drogę 1 potłuczenie żadnych tki z powodu niemożności dłuższego przechowywania ich 


; w stanie surowym, Są jednak sposóby zakonserwowa- 
złych M nie wywołało.) nia ich w stanie nieco zmodyfikowanym, z zachowaniem 
= Zamiar napadu. 


RRAOr: l } „| wszelako owego cennego smaku, -Na początek podaje- 
Nocy wczorajszej mieszkańcy ulicy Łuckiej zostali | my przepis najmniej skomplikowany. . Zasadza się na 
prźebudzeni głośnym gwarem kilkudziesięciu ludzi. następującej manipulacji: obetrzeć starannie pomidory 
Byli to pijacy, których zwerbował z szynków i ba- | į pokrajać je na ćwiartki. Ułożyć je w rondlu, w któ. 
waryj niejaki Dyjewski, szewe, z zamiarem napądu , 


WAY i f EE l rym uprzednio zasmażono cukru. Cukru tego bierze się 
i obicia dwóch swoieh nieprzyjaciół, mających po- | 5 wziętych id 3 AZ 
wracać przez Łucką do domu. . a. ei tee ez nymi wyd waważe ją 


: ię r ! być dobrze podsmarzony, prawie na karmel. Obok cu- 
Na szczęście, hałas zdradził cały zamiar, a przy- Paa zrobić swa z trochy goli, pieprzu, cynamonu 
była w zwiększonym, komplecie policja rozpę ziła gwoździków i muszkatu. Wszystko przemieszać i wstać 
awanturników, z których kilku zuchwalszych ujęto | wę na ogień. Zagotować, przegarniając łyżką od spo- 
i odprowadzońo do aresztu, -Ţ : : du. Pomidory wkrótce się rozpłyną. Natenczas odsta- 
Główny sprawca zamieszania, ów Dyjewski, zdo- | wić je z ognia, wycisnąć przez rzadkie płótno i zebrać 
łał umknąć i do domu nie powrócił, -- i starannie ściekający sok, Sok ten zlać napowrót do 
Celem odszukania zbiega przedsięwzięto śledztwo | rondla i zgęścić go do konsystencji marmolady, W tym 
we wszystkich eyrkulach. stanie konserwy gotowe. Napełnić marmoladą słoiki 
aż po same szyjki, obwiązać je pęcherzem lub szczelnie 
zakorkować korkiem. 


== Kradzieże, 

Na Grzybowskiej pod nrem 56-ym do mieszkania W. Bit- 
koiwskiego dobrali się złodzieje przez wyłamanie zamków 
i ńnieśli garderobę, bieliznę, oraz inne przedmioty warto- 
ści paruset rubli. —*"Na Marjensztadzie pod nrem 2-im Ww 
mieszkaniu, p. Æ. Mierzwińskiego spełniono kradzież klejno- 
tów i srebra siołowego ną sumę 510 rs. — Na Gęsiej pod 
nrem 12-ym C. Grabmanowi skradziono srebrne lichtarze i 
naczynia obrzędowe. — Na Dzielnej pod nrem.gó-ym p. M. 
Szatkowskiej skradziono złoty zegarek.—Na Nowym-Świecie 
pod nrem 67-yim p."A: Wójtkiewiezowi skradziono roztnaite 
klejńóty wartości 150 rs. — W sklepie pod nrem 21-ym na 
Muranowskiej została spełnioną kradzież czterech tuzinów 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: ` 
Ef, pomnik dla ś.p. Jana Królikowskiego. 
"Tra, 1: | 
„iR wpisy dla niezamożnych uczniów 

Lag iae i A | Ne 

Dla najbiedniejszych, 

K. J. kop. 30. 

— Od urzędników drogi żelaznej warszawsko-wjeđeńskiej 
stacji Piotrków rs. 20, w połowie na pomnik, w połowie dla 
synów ś. p. Jana Królikowskiego. M. S. 

— Należne 2 rs. Feliksowi R., służącemu ze Świętokrzy- 
skiej M 16, za samowolne opuszczenie służby, składam dla 
biednych ną drzewo. 

— Dla poranionego konduktora kolei Leona Rzewuskiego 
rs. 3. 


piór strusich. 
= Podejrzenie zbrodni. ł 
W dmiu wezorajszym. na Nowogrodzkiej pod nrem 13-ym 
znalczioho zwłoki mieiaowlęcia - płci męskiej ze śladami 
gwałtownej śmierci: i ir 3 , i 
Zwłoki zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa są- 
dowego. 


sę W dniu 22 września, pobłogosławiony został 
związek małżeński przez miejscowego proboszcza w 
osadzie Kopciowo gub. suwalskiej, pana Leonarda 
Kionowskiego, dziędzica dóbr Hołny, z panną Adelą 
Abłamowicz, córką Józefa i Józefy z Abłamowi- 
czów Abłamowicz, właścicieli dóbr Justijanowo z 
przyległościami. Saczęść Boże życzymy z py s 
(8379) 


= Z niedozoru. 

W dnin wczorujsżym nA Pradze dwnletni „Berek Rudni- 
cki, wychyliwszy się z okna na pierwszem piętrze, stracił 
równowagę i spadł na bruk uliczny. s y 

Podniesiono go zciężkiem obrażeniem kości pacierzowej i 
raną na głowie. 4 A 

Rodziców za niedozór pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. j 

== Przejechanie. d 4 

W dniu wczorajszym na rogu Miodowej i Długiej doroż- 
karz nr: 166 najechał ma Józefę Termikowską, która ule- 
gła złamaniu prawej nogi i została zranioną dyszlem -w 

łowę. i 1 
d Poszwankowaną odwieziono do szpitala, a dorożkarza po- 
ciągniętovdo odpowiedzialności sądowej. 


dej parze! 


NEK BEOŁOGdG A, 
+ Ś. p. Bronisława z Karwowskich Czaban, żona se 
kretarza magistratu m. Łowicza, zmarła w dniu 1-ym paź- 
dziernika 1886 roku. Ks. Mościckiemu, cechom i wszystkim 
przyjaciołom i znajomym, którzy w dniu 2-im b. m. oddali 
ostatnią przysługę, przyjąwszy udział w wyprowadzeniu 
zwłok jej z domu dlązłożenia na cmentarzn parafji kolegja- 
ty, pogrążony w smutku mąż wraz z sierotami niniejszem 
—1195— 


= Jubileusz zecera. » jy 

Lodzi w tych dniach p. Teodor Jarmużyński, 
zecer, pracujący w drukarni Dzien. łódz, obehodzik 
40 letni jubileusz pracy zecerskiej. 

Jubilat był w swoim czasie jedynym ż pośród ze- 
cerów warszawskich, który umiał sobie poradzić z 
nieczytelnemi A pozwie $. p. Juljana Bartoszewi- 
cza; przepisywał też je przez półczwarta roku za.od- 
dzielnem wynagrodzeniem. 

Obecnie, pomimo osłabionego wzroku, stoi wciąż 
przy kaszcie zecerskiej, 


= Na ochrony i wpisy, 


składa serdeczne „Bóg zapiać”. 


4 W dniu 6-ym października r. b., to jest we środę, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo, w' kościele powązkow= 
skim, 6 godzinie £Q-ej żrana za duszę 4. p. Józefa Je- 
ziorowskiego, na które pozostała matka wraz z synami 
zaprasza, 


TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”. 
W Częstochowie: w dniu 19-ym b. m. urządzoną 


została przez radę powiatową dobroczynności pu- LA tedeń 4 go października. — Kłub polski 4a- 
j sabawa w ogrodzie miejscowym, 4 przeźna- | dy państwa wybrał do komitetu wykonawczego pia: 


Według nadeslanego nam sprawozdania urzędo- ` 


KURBJER WARSZA WS3K1.—Dnia 5 października 


1886 r: Nr 2750 


wiey Grocholskiego, ks. Jerzego Czartoryskiego, dr. 
Euzebiusza Czerkawskiego, Jaworskiego i Benoego. 

PF iedeń 4-go października, — Następca tronu, 
arcyksiążę Rudolf, bawił dzisiaj przez calą godzinę 
u króla Milana. 

Sofja 4-go października. — Mesting, który się 
odbył tu wczoraj, uchwalił votum zaufania dla re- 
jeucji. Oświadezono się przeciw znanym dwunastu 
artykułom noty barona Kaulbarsa. Podczas meetin- 
gu znieważono niektórych członków stronnictwa 
Cankowa. Policja uwolniła ich. 

Sofja 4-go października. — Część oficerów u- 


więzionych za rokosz uwolniono, pozostawiając w j 


więzieniu tylko siedmiu głównych przewódców. 


(Ajencja północna.) 

Kopenhaga 4-go października. — Parlament 
został dzisiaj otwarty. Obie izby wybrały też same 
prezydja. Folkethingowi będzie jutro przedłożonym 
projekt budżetu na r. 1887/8 wraz z projektem kon- 
wersji części długu. 

JRłuszczuk 4go października.— Jenerał Kaul- 
bars zamierza uczynić wycieczkę wewnątrz Buł- 
garji, ażeby dokładniej zapoznać się z położeniem 
rzeczy. 

zurdżewo 4-go października, — W rozmo- 
wie z liczną deputacją jenerał Kaulbars oświadczył, 
jż jeśli żądania Rosji, wyrażające wolę Najjaśniej- 
szego Pana, nie będą wysłuchane przez rząd bulgar- 
ski, w takim razie odpowiedzialność za to spadnie 
na całą Bułgarję. Ostry ton przemówienia barona 
Kaulbarsa sprawił głębokie wrażenie. 

Sofja 4-go października. — Radą ministrów 
bułgarskich po długich rozprawach powzięła uchwa- 
łę w sprawie tekstu noty, która ma być wręczoną 
ajentowi dyplomatycznemu rosyjskiemu. W mowie 
tej powiedziano, iż rząd bułgarski, biorąc pod uwa- 
gę wczorajsze swoje widzenie się z baronem Kaul- 
barsem, gotów jest pójść za radami Rosji, ale może 
to uczynić tylko w tej rozciągłości, na jaką pozwa» 
lają ustawy konstytucji. 

Sofja 4-go października. — Na meetingu wczo- 
rajszym, na którym pojawił się baron Kaulbars, 
przyszło do zaburzeń, gdy kilku mówców, przyja. 
znych Rosji, zabrało głos. Baron Kaulbars opuścił 
zgromadzenie. 

Petersburg 4-go października. — Pełersbur- 
skija wiedomoslti piszą: „Kwestja obłożenia cukru, 
wyprodukowanego po nad normę konsumcji we- 
wnętrznej, dodatkową opłatą po kop. 85, została 
przez komitet ministrów rozstrzygnięta w sposób po- 
twierdzający. Obecnie zachodzi tylko pytanie, w 
iaki sposób wprowadzić ten środek? Minister finan- 
sów proponuje uskuteczniać pobór tej dodatkowej 
opłaty w taki sposób: Ogólna suma premij wydanych 
za cukier wywieziony za granicę i podlegających | 
zwrotowi do skarbu państwa, stanowi rs. 6,747,341, | 
Rozdzielając tę sumę na cztery perjody produkcji, 
podczas których ona podlega zwrotowi i ustanawia- 
jąc po równej części na każdy z tych perjodów, za 
ubiegły perjod produkcji lat 1885—1886 naznaczo- 
no już do zwrotu rs. 1,656,836, co stanowi około 
6 kop. na każdy pud, obliczając wyrób cukru w tym 
perjodzie na 29 miljonów pudów. Suma ta ma być 
wnoszona do skarbu państwa jednocześnie z akcyzą 
od cukru za ubiegły perjod produkcyjny, przyczem 
ministerjum finansów uznało za możliwe, dla ulżenia 
fabrykantom cukru, odroczyć wniesienie tej sumy do 
1-go grudnia, t.j. do czasu opłaty drugiej połowy 
akcyzy za cukier wyprodukowany w poprzednim pe- 
rjodzie. Co się zaś tyczy zwrotu skarbowi państwa 
odpowiedniej sumy za bieżący perjod produkcyjny, 
minister finansów proponuje ustanowienie dwojakie- 
go sposobu zwrotu. Najprzód za pomocą rozkładu 
na każdy pud cukru, jaki będzie wyrobiony w ciągu 
tego perjodu, w tym samym rozmiarze co i w roku 
bieżącym, t.j. po 8 kop. od puda. Biorąc wszakże 
pai uwagę, że ogólna ilość cukru, jaka będzie wyro- 
Male Ba 6 zliającego są eo w kaśdym 
p aai od ilości wyprodukowanej 

i że cała suma przypadająca 


utrjera arszawskiego,„—Plac Teatral 


z ` ` 
Ro titor W" dow aane TI —— en 


do zwrotu nie pokryje się przy obłożeniu opłatą wy- 
noszącą 6 kop. od puda, minister finansów uznał za 
konieczne pozostałą sumę pokryć z dodatkowej o- 
płaty od ilości eukru wyrobionego po nad średnią 
normę produkcji za poprzednie 5 perjodów, w roz- 
miarze 85 kop. od puda, oprócz akcyzy, ale z wli- 
czeniem do tych 85 kop. także i 6 kopiejek, jakie po- 
winny być rozłożone na całą ilość wyrobionego cu- 
kru. Za normę wewnętrznej konsumcji uznano 19 mi- 
ljonów pudów i cała ilość produkcji po nad tę normę 
będzie podlegała opłacie dodatkowej, 


Telegramy handlowe. 


Berlin 4-go października (po południu). 

Nieco mocniejsze usposobienie panowało na giet- 
dzie w dniu dzisiejszym, z powodu wiadomości poli- 
tycznych, pozwalających znowu spodziewać Bię 
przeprowadzenia spraw półwyspu bałkańskiego bez 
wzburzeń. Ruch poświętny zwiększony, przyczynił 
się także do rozwoju dążności zwyżkowej, Po regu- 
lacji końcomiesięcznej stopa dyskonta prywatnego 
obniża się i znów doszła do 29%/,, Wartości speku- 
lacyjne trochę mocniej. Akcje kredytowe o 2 m. 
wyżej. Wartości bankowe mocniej i wyżej. Kole- 
jowe również pewne zwyżki zyskały. Na polu rent 
obeych wartości rosyjskie podniosły się nieco w kur- 
sie. Kurs rubli prawie bez zmiany. Żyto w obu 
terminach o 50 f. wyżej. 

Berlin 4-go października (notowanie urzędowe giełdy). 

Bil. ban. ros. w tr. nat, 19490 |Akcje kredytowe „ 461— 

Wcksie na Warszawę 194.75 |Listy zast, ser. I-ej 61.20 

Wek, na Peters. krótk. 19390 |Weksle na Lon. krótk, =— 

Wek. na Peters. dług. 19290 » n „ dugot: —— 

Bil. bau. ros. na dost. 19475 yto w tow. gotow. 129.— 

Wschodnia poż. IT em. 59.90 |Żyto na jesień .  132— 
Rątersburg 1-go października. 


Weksle na Londyn , .. « « o . 233/ 

Pożyczka premjowa I-ej emisji, „, < 2411), 
p 5 Il-ej emisji . „ ..2251/, 

Półimperjały « o + 1 1 1 852 


..... «4 


Przy mocniejszem usposobieniu giełdy berlińskiej, kursa 
rubli nie wiele się zmieniły. Zwyżka osi w tranz- 
akcjach końcomiesięcznych 25 fenigów i pozostawia jednak 
zawsze ruble poniżej poziomu 195 m. za 100 rs. Stan to 
wcale niepocieszający, a co ważniejsza, nie ma żadnej pe- 
wności utrzymania się nawet tego kursu. Giełda warszaw= 
ska wczoraj już zwyżkę tę w zupełności wyzyskała, obni- 
żając kursa walut obcych, tak, że dziś stosować się będzie 
wprost do szncowań porannych. Notowania sobotnie były: 
195, 194.50, 449, 128.50, 181.50. + wą 


MML LLeśa 


Gdańsk 30-go września 


Pszenica cena najwyższa krajowa , , 4 4% 
a „ regulacyjna bieżąca . , - + » 
+ „ na dost. maang RY A 
Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu. 


ea B.A (M 
JPEPAOĘ 
~ 
m 


» „ regulacyjna , „. ens « « « « * » 4 45 
S na dostawę Wiosenng. se.. » » 
Jęczmień browarnmy « « „ea ee sos ee =m 
+ na paszę „ .« « « © ee. ee» * + a 
Groch do jedzenia » e 0.0 0.6 0 000089 :€ — — 
«a na paszę « + o. eee 928024 —— 


CENY ZBOŻA 
dnia 4-go październia 1886 r. na stacji „Praga* drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 103—107, średnia 95—100, ordy- 
naryjna 86—92. 
Wto: wyborowe 79—81'/,, Średnie 77 — 78, ordynaryj- 
ne ———, 
Jęczmień: wyborowy 83—88, średni 74—80, ordynaryj- 
ny ————, 
Were wyborowy 87—92, Średni 76 — 84, ordynaryjny 
—15. 
Gryka: — — —. Groch: 80—100. Kasza jaglana wy- 
norowa 90—105. 
B. Werner et Comp, 


ZRYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


W sobotę dnia 2-go października, wedle sprawozdania 
p. R. Damme, w Gdańsku ceny pszenicy bez zmiany, przy 
słabej chęci kupna i małym ruchu. 

Polską notowano pstrą 127 i 128 fant. 130 mar., jasno- 
pstrą 130 i 131 f. 135 m, lepsza 138 m, wysoko-pstra 130 
f 131 f. 136 m., 133 do 135 funtów 140 do 142 marek za 
onnę. 

Żyta dowozy bardzo słabe, popyt dosyć żywy, ceny nie- 
zmienione. 

seeen rosyjski na paszę 80 do 85 m. 

W Petersburgu dnia i-go października rynek zbożowy 
bardzo spokojny. Sprzedaż na wywóz bardzo nieznaczną, 
Pszenicy kupiono około 4,000 czet. po 10.30 do 10.85. 
Żyta około 10,000—po 6.30 do 6.45 za czetwert. 

Owies zaniedbany. 
Siemię lniane snmarskie 13.75. 


nv nr. 4730 (rowv 9), 


JlosRorena 
st 


W Odesie notowano ostatnio pszenicę 1.03 do 1.17, żyto 
66 i 67, jęczmień 57, owies 58 do 60 kop. za pud. 
W Paryżu pszenica 22.60, mąka 49.40. J. WŁ 


— „Mitrauwc”, imitacje szyb kolorowych 
wyobrażające arabeski, figury ete., poleca skład af” 
bić pap. Seweryna Mazur i Ski, 0b0 
ratusza. (1122) 


aw WETA ZCP KIE TEORIE CNC O, 
(668) ROLETY drelichowe, patyczkowo r 
kolorowe, oraz ZALUZJE drewniane j 
G ZEMS W do firanek bardzo tanio poleca skla 
obić pap. Seweryna Mazur i S-ki, plac Teatralny: 


OGŁOSZENIE 
Warszawskiego Kantoru Banku Państwa. 


Wskutek napływu prośb od rozmaitych osób 0 W 
dzielenie im na sprzedaż losów loterji rządowe!» 
Warszawski Kantor Banku Państwa ogłosza niniej” 
szem, że wszystkie losy rzeczonej loterji, stosown! 
do przepisów Banku Państwa o mianowaniu kol9 
ktorów, rozdzielone zostały między niemi na tī% 
lata, licząc od 1-go lipca 1866 do 1-go lipca 18% 
roku i że w obecnym czasie niema ani jednego W0” 
nego losu. 

Oprócz tego Warszawski Kantor, nie będąc w m0* 
Żności zadość uczynić prośbom wszystkich osób pr”. 
szących o udzielenie biletów i mających, stosowa! 
do przepisów, pierwszeństwo do otrzymania kolekty | 
a mianowicie zasłużonych dymisjonowanych urzę“ | 
dników wojskowych i cywilnych. pobierających nie” 
wielką emeryturę, jako też pozostałych po nich r0 
dzin nie mających środków do utrzymania, pomie” 
ścił w listę kandydatów na otrzymanie prawa sprze” 
daży losów bardzo wiele osób, które zmuszone będź | 
oczekiwać swej kolei przez czas dłuższy nieozna” 
czony. 

Tym sposobem staje się jeszcze mniej możliwe” 
zadość uczynić w bliskiej przyszłości nowo-podawa” 
nye prośbom o udzielenie kolekty losów loteryj-/ 
nych. t 

Co się zaś tycze prósb kolektorów o powiększenie 
na następne loterje liczby losów y E sokk y im n4 
sprzedaż, to takowe prośby dla braku losów pozo- 
stawiane będa bez skutku. (1174) j 


Rady zarządzające ^ 
Towarzy stv 

dróg żelaznych i 

warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskie) 


Z dniem 20 października (1 listopada) r. b., wpro* 
wadzony zostanie w wykonanie dodatek II gi do ta 
ryfy miejscowej dróg żelaznych warszawsko-wie 
deńskiej i warszawsko-bydgoskiej, obowiązującej 0 
dnia 19 czerwca (1 lipca) r. b. (1151) 


Rozkład Jazdy na kolejach żelaznych 
POCIĄGI: 


Odelodzą | Przychodzę 
godziny i minuty 


Warszawsko-Wiedeńska: 


Pośpieszny 3 klasy „,, ,... „| 6l—rano | 9/35 wiecz: 
Osobowy 3 klasy „ . . s e. . «|iijlOrano | 5/40 popołę, 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa] 6/45 wiecz. | 9/20Tane 


Powyższe pociągi łączą się z dro- 


łódz 
Kwrjerski 2 klasy , , s. „| 0/25 wiecz, | 610Tano 


Warszawsko-Bydgoska: 


Kurjerski 2 klasy’. s. « « « « « 3|15po poł.| 2/3500 poł 
Osohowy 3 klasy , s „. . . « »| Ti—rano |10/35WIe9% 
Osobowo-miejsc. 3 kl, do Kutna .| 5|—po poł] §35rano 


Warszawsko-Terespolska: 


Pocztowy 3 klasy „. . . . . . „| 3I50po poł.| 1/49P0 et i 
Osobowy 3 klasy , , , . . « . «| Sli5rano | 7/49wie 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .|10|/—wiecz.| 8/13ran0 


W .arszawsko-Potersburska: 


Pocztowy 3 klasy „ . . « « « » . 11/i3rano 6/43wie0% 
Osobowy 8 klasy 0, . orid 32 11/38 wiecz. | 4/53ra09 ' 
Nadwislańska do Kowla: rano 
OSOBOWE E AET TSI 0 A Ta 7/50 wiecz. | 8/30 
Osobowy-miejscowy do Lublina. .| 715rano |10/10rano 
POOZGOWY z ena Sia .... „| 8/25po poł. 2|10wieć 
Nadwiślańska do Mławy: so 
PoGZOWY +. 2750 3 4... . „| 6/45 wiecz. [10/5379 
OśobOWy . . « «2 «14. . „| 9I30rano | 8/12w/9% 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.| poł 
O3D00WY ee Wa Ew ME 6I40rano | 2 DOPA act 
A E O O TOE EE 2/50 po poł.| 855 
Obwodowa z kolei Terespols. g4ron6 
Osobowy TIG JARO aA 2/10 po poł.| 7 
OGOKO WY sda. + Gel PEN E 8| 8 ra 3134P0 poł 


arowe Fajansa odchodzą: zu 


edzieh 


— Statki 
do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, 0 6*. 
na. — Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza w 7 
wtorki i czwartki o g.5'/, zrana. 


llervnoor Ranmana 23 Cewraópa (5 Osraópa) 1 86 r. 


yatp 


, 


